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poświęcenie, a zwłaszcza to niesłychane posłuszeństwo i 
zaufanie, jakiem zaszczycają dzisiejszego naczelnika, Pana 
Okonela.

Pomijając różne pomniejsze powstania, i częściowe na­
pady Irlandczyków, mające na celu raczej zniszczenie czę­
ściowe osad angielskich jak odzyskanie narodowej niepod­
ległości, wspomnieć należy o wojnie w końcu której Irlan­
dya stała się posiadłością Anglii. Podczas gdy niektórzy 
xiążęta irlandzcy, jak dzisiejsze naboby w Indyach, poczęli 
łącżyć się z sprawą angielską i zapierać się swej narodo­
wości, był wlrlandyi, mąż nieugiętej duszy, wysokiego u- 
mysłu i równie wysokiego rodu jak surowej cnoty. Hugo 
O’Neal, potomekkrólów (ardriagh) Ulsteru, godnyswojego 
szczepu, czuł swój obowiązek, i pojął cel do którego ma 
dążyć. Widział on dobrze iż czynem i poświęceniem dla kra­
ju, zdoła jedynie odpowiedzieć swej świetnej przeszłości, bo 
inaczej, żc właśnie blask onej, musi go uniżyć i spoolić. 
Jeżeli z jednej strony oczy gnębionych Irlandczyków na 
niego się zwracały, to z drugiej dumna pani Anglii, niewi- 
dząc 0’Ńeala w rzędzie swych hołdowników, srogim gnie­
wem mu groziła. Wszakże O’Neal potrzebował czasu, aże­
by przywieść swoje zamiary do skutku. Aby zyskać ów czas, 
poznać swojego nieprzyjaciela, nauczyć się sztuki jego, bo- 
halerlrlandyi, potomek jej królów, wszedł w służbę angiel ­
ską 1587r., przyjął zrąk zdobywcy, biedny tytuł hrabiego 
Tyronu.

Tytuł, władza, zachowanie majątku i pewne przywileje, 
które poszły za służbą u królowej Elżbiety, były to tylko 
środki ula dzielnego 0’Neala, klóremi miał dopiąć szczyt­
nego celu oswobodzenia Ojczyzny z obcego najezdcy. Z An­
glii zwiedził O’Neal, Francyą i Hiszpanią i tamże zawiązał 
stosunki polityczne, otrzymał przyrzeczenia pomocy,w ra­
zie powstania. Nakoniec wrócił do Irlandyi, a zasiadłszy 
w swych ogromnych włościach, używał dostatków, ale do 
swych zamiarów. Gdy uczty, biesiady, usypiały czujność 
Anglików, O'Neal gromadząc na nie ludzi, a zwłaszcza mło­
dzież, tę podporę i nadzieję każdego ujarzmionego ludu, 
uprzejmy, serdeczny, lecz skryty, zamknięty, zimny i nie­
przenikniony, poznawał swe narzędzia : wzajem ijego po­
znawano. Hulano w zamku, lecz polem następowały łowy, 
na których w nieustannych gonitwach i znojach, wśród sło­
ty i przenikającego zimna, koczując czasem o głodzie,, spo­
sobiono się do ważniejszych przesięwzięć. Tam to O’Neal 
naczelnik polowania, wydawał rozkazy, przeznaczał czyn­
ności, oswajał siebie z władzą, drugich z posłuszeństwem. 
W odległej kniei z obeznanemi z przyszłem działaniem, 
O’Neal z polowania brał przykłady, uczył swoich towarzy­
szy, ile pracy, niewygody nawet niebezpieczeństwa użyć 
muszą, nim osiągną cel polowania, przez to jedynie, że 
gdy oni myśliwi niemogą w każdą udać się stronę, zwie­
rzyna przeciwnie, wszędzie przechodzi, wszędzie się chro­
nił To się dziać będzie w wojnie z Anglikami żelazem 0- 
krytemi,miejscowości nieświadomemi,a zmuszonemi do cią­
gnięcia za sobą zapasów żywności. Na takich to biesiadach 
i polowaniach," O’Neal tworzył lub odkrywał swoich pomo­
cników, a wtedy ich przeznaczał do podobnego jak swoje 
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Zadziwiającą jest rzeczą ił. Irlandya, do panowania Hen­
ryka VIII, a "raczej do przyjęcia przez lego króla nauki Lu­
tra, 1534 r., zostawała niepodległą w znacznej części. Pier­
wsze zdobycze uczynione w Irlandyi przez panów angiel­
skich (1169), korzystających z wewnętrznych wojen roz­
drobnionych i rozmaitych władzców tej wyspy, ardriagh, 
riagh, topark (stopnie najwyższej władzy dawnych Irland­
czyków), przez długi przeciąg czasu, mało zostały rozsze­
rzone. Przez cztery wieki prawie, królowie angielscy mniej 
dbali o posiadanie Irlandyi. Posiadłości tamże angielskie, 
były raczej koloniją, prywatną własnością, jak podbojem 
potężnego narodu, pragnącego ujarzmić sąsiednią, obcą na­
rodowość. Dopiero Henryk VIII więcej stanowcze kroki 
przedsięwziął ku podbiciu Irlandyi, a duma jego i zawzię­
tość przeciw kościołowi rzymskiemu, przyczyniły się do 
wytrwania w tern przedsięwzięciu. Ta długa niepodległość 
Irlandyi, la długa niedbałość o jej posiadanie w królach 
angielskich, może dozwalałyby dopuścić, iż dzisiaj gdyby 
odłączenie Irlandyi nastąpiło, Anglija nie tyleby na tćm 
szwankowała, jakby siętozdawać mogło.

Za Henryka VIII powstanie narodowe, dwókrotnie zwy 
ciężone zostało przez namiestnika królewskiego Lorda 
Grey, którego dzikości w wojnie i w postępowaniu później 
z zwyciężonemi, rzadko kiedy wyrównano. Gdy zaś naczel­
ników irlandzkich, jednych ujęto tytułami, pensyami, dru­
gich zdradą wymordowano, wtedy zgromadzenie irlandzkie 
1541 r. dało Henrykowi VIII tytuł Króla Irlandyi. Ten 
stan upokorzenia nie trwał długo, gdyż władzcy irlandzcy, 
w 1545 r. zawieszając swoje niechęci wzajemne, postanowili 
wspólnie działać, "i wezwać pomocy Franciszka I, króla 
Francyi. Na ten koniec, aby gruntowniej poznać położenie 
Irlandyi, Franciszek tamże posłałj, biskupa Jana de Mont- 
luk, później u nas także znanego. Wszakże ten związek 
żadnego skutku nie sprawił, gdyż Francya z Angliją zawar­
ła pokój, a Irlandya poświęconą została.

Panowanie królowej Maryi, przerwało postęp polityki 
Henryka VIH, zachowanej pod panowaniem syna jego Ed­
warda VI. Lecz z wstąpieniem na tron Elżbiety, na nowo 
fanatyzm reigijny objawił się przeciw wiarze katolickiej, a 
z nim srogie postępowanie w Irlandyi. Kilkakrotne pow­
stania przeciw władzy Elżbiety, noszą tę ogolną cechę, iż 
podniesione przeciw'religijnemu prześladowaniu, bylyza- 
razem narodowemi. Gdy najezdcy, Anglicy, Saxonowie, 
z swojćm jarzmem narzucić usiłowali naukę Lutra, rodzima 
ludność celtycka Irlandyi, stawała wobronie wiary katolic­
kiej i swojej narodowości. Tc dwie przyczyny, lubo za pó­
źno, doprowadziły władzców irlandzkich, w licznych usiło­
waniach przeciwko Elżbiecie, do nieznanej im dotąd jed­
ności i zgody pomiędzy sobą. Rozbita narodowość irlandz­
ka, swarliwy charakter tego" ludu, może potrzebował jarz­
ma tak ciężkiego, klęski cierpieli lak srogich, aby mogły 
wyrobić w Irlandczykach, dzisiejsze wzorowe wytrwanie, 
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działania, w innych okolicach. Jednym z tych pomocników 
0’Neala, był.młody i odważny 0'Donnel, później wojownik 
znakomity. Zyjąc bez celu, nieznat swej wartości, wartości 
i obowiązku przywiązanego do świetnego*rodu i wyższych 
zdolności. 0’Donnel, hojnie obdarzony od przyrodzenia, 
marnował te dary na ucztach, biesiadach, swawoli i ko­
ściach. Oko, mowa, przykład 0’Neala, zapaliły w szlachet­
nym młodzieńcu chęć sławy, dumę, nawet zawiść, zazdrość: 
lecz 0’Donnel uczuł, iż nie zrówna O’Nealowi czerniąc go, 
usiłując go zniżyć, więc postanowił podnieść się aż na wy­
sokość 0’Neala. Tym sposobem zawiązała się przyjaźń mię­
dzy niemi, którą wkrótce krwawe boje uhartowały, a lr- 
landya zamiast jednego, dwóch bohaterów liczyła.

O’Neal posiadał przywilej trzymania zbrojnych ludzi na 
swoim dworze. Nieprzechódząc postanowionej liczby u- 
miał on powiększać w kraju, ilość ludzi obeznanych z służ­
bą wojskową. Skoro albowiem któryż jego ludzi dostatecz­
nie był wyćwiczony w obrotach, natychmiast uwalniano go 
z służby, a brano innego nieumiejętnego. Na tern O’Neal 
nieprzestawał, on to samo czynił z swojemi dojeżdzcami, 
swojemi ltśnemi, strzelcami. Skoio pierwszy siał się nie­
zmordowanym, śmiałym jeżdccm, a drugi skoro celnie po­
czął strzelać, ostrożnie zwierzynę podchodzić, wielkie od­
ległości pędem, w słotę, czy przy skwarze słonecznym, 
przebiegać o głodzie i pragnieniu — wtedy ONeal takie­
go, jak drokiego ucznia, jak własne dziecko, uwalniał od 
służby, a nawet w miarę zdolności, słał w miejsce, ltiedyś 
mu przeznaczone, a znowu innego ćwiczył w swej niewinnej 
służbie.

Nakoniec gdy O’Neal osądził iż nici jego działania sa 
stosownie po kraju rozpostarte, czynność przygotowana", 
naczelnicy wybrani, pod różneini pozorami począł groma­
dzić broń i potrzeby wojenne. Dzieje przytaczają iż otrzy­
mał od rządu angielskiego pozwolenie sprowadzenia ołowiu 
pod pozorem pokrycia zamku. Drobniejsze szczegóły, 
wszystkie przydatne do powstania narodowego, przytacz a! 
niechccmy, aby nad zamiar pisma nieprzedłużyć, lecz zna­
leźć je może czytelnik w dziejach lrlandyi różnych pisarzy 
a zwłaszcza Lelandzie i Mac-Geogh.

Wreszcie otrzymawszy zapewnienia blizkiej pomocy ze 
strony Hiszpanii, oraz widząc iż czujność Anglików, budzić 
się poczyna, O’Neal podniósł sztandar niepodległości 1596 
roku. Z początku mniej Anglicy uważali na ten ruch gdyż 
przyzwyczajeni do rozbitych usiłowań Irlandczyków, sa­
dzili że i obecny podobny jest do dawniejszych działań, bez 
jedności planu, a z mnóstwem naczelników. Lecz wkrótce 
przekonano się iż lak niejest: na wielu punktach rozpoczę­
te powstanie według jednych przepisów postępowało, do 
jednego celu dążyło, w imię jednego naczelnika działało 
Wszędzie starano się podejść, czy to pojedyńczych Angli­
ków, czy to ich pojedyricze osady — lecz nigdzie siła ich 
przełamać nieusiłowano. Wtedy gdy podstęp sie nie"udał 
liczba służyła Irlandczykom , nie do staczania otwartego 
boju, lecz do tego, ażeby mniej więcej rozwiniętem kołem 
otoczyć nieprzyjaciela, przeciąć mu jego komunikaeye, o- 
głodzić go, a zmusiwszy do odwrotu, trapić bezustannemi 
napadami na jego straż tylną, lub w nocy na jego obóz 

t owsianie przez 0’Neala rozpoczęte stało się tern po­
wszechniejsze że opierając się na narodowości, stawało i w 
obronie wiary. Duchowieństwo irlandzkie, - — ------------  całym swym
wpływem , całą swą gorliwością, pomagało narodowemu 
naczelnikowi. Potężny głos z ambon, równie jak i rady u 
stop najwyższego trybunału sumienia odbierane, wiodły 
lud do gorliwego pełnienia swej powinności. Ten wpływ 
świętobliwy duchowieństwa znany i w Polsce : dosyć 
wspommec z nowszych czasów, wzorowe kazania prvma-

Woronicza, jak równie i ową naukę dana w Czestocho- 
Jó sP0.w,edz-'’ Jo powstania, przez80 letnie-

P,3’ o n\enawi.ić do wrogów Ojczyzny jest powinno- 
ctą.~ 1 izesladowanie wiary w lrlandyi wtedy doszło było

do najwyższego kresu prawie. Prawo ogłoszające Elżbietę
(1558 r.), między innemi tak się wyrażało : « Królowa o-
« głasza się najwyższym zwierzchnikiem kościoła. Ktokol 
u wiek utrzymujący jak to dawniej było, zwierzchnictwo 
o papieża, jest potępionym, wraz z swojemi wspólnikami, 
« traci cały majątek, ulegnie karze śmierci, oraz innym 
« karom i konliskatom, jak to ma miejsce w wypadkach 
« zdrady państwa. » To jedno przytoczenie dostateczne 
jest aby pojąć jakie było prześladowanie wiary w lrlandyi.

Powstanie więc, oparte na tych dwóch powodach, naj­
świętszych dla człowieka, wiara i narodowość, z nadzwy­
czajną szybkością rozwinąć się musiało. Przerażona Elż­
bieta, postanowiła wszystkich sił użyć na poskromienie Ir- 
landyi. Znicwidzianą dotąd siłą wylądowali Anglicy pod 
dowództwem hrabiego Essex. Nic z początku oprzeć im się 
niemogło, a w istocie iniecbciało, boO’Ncal cofał się z u- 
mysłuwgłąb kraju,ażeby Anglików odciągnąć od ich zapa­
sów, a przez to przedłużyć ich linje związku. Iłaz cofnąwszy 
się wśród swoicli lasów i bagien, O’Neal niemający żadne­
go punktu do zasłonieuia, panem był swoich ruchów, prze­
ciwnie Anglicy musieli postępować pewnemi drogami i one 
zasłaniać. Wtedy O’Neal rozdzielił swe siły na mniejsze 
oddziały, co zmusiło Anglików do podobnego działania. 
Ztąd O’Neal odniósł dwie korzyści, raz bo utarczki mógł 
staczać częstsze a pewniejsze, nieprzyjaciel miał pomnożone 
linje związku, a przez to i słabizny, na które można było 
działać, przerywać jego dowozy, sprzątać jego posyłki, cza­
ty, zwiady, maroderów. Pomnożone ruchy i czynność w o- 
wetn ciężkiem, regularnem wojsku, tak dalece pomnożyły i 
choroby, iż wycieńczeni Anglicy cofać się musieli. Natar- 
czywszem stało się działanie 0’Neala i hrabia Essex, a- 
żeby ocalić swoje wojsko od zupełnej zagłady, zawarł zawie­
szenie broni z naczelnikiem irlandzkim.

Zbytecznęm byłoby wchodzić we wszystkie szczegóły lej 
wojny, której cechą ciągle było powyżej skreślone postępo­
wanie. Wojna trwała lat 7 : Anglicy nakoniec zwyciężyli, 
skuteczniej przekupstwa jak sit używając. Potrafili obudzić 
zazdrość przeciw O’Nealowi, a zapewniając przywileje, do­
statki i władzę, potrafili odciągnąć od sprawy narodowej 
kilku z podwładnych 0'Neala. Przyrzekając zaś szanowanie 
wiary, zmianę praw ją prześladujących, ostudzili w Irland­
czykach zapał do sprawy narodowej, jedynie niby politycz­
nej, a przez to tylu poświęceń niegodnej. Ostudzona goi li - 
wość, rozerwana jedność, sprawa upadła, pomimo dwókro- 
tnycb posiłków hiszpańskich, pomimo nieudolności wiel­
korządcy angielskiego, o którym O’Neal mówił, iż rad jego 
mianowaniu, bo to człowiek ciężki, co pomyślną chwilę o- 
paści dla śniadania. 0’Donnel uszedł do Hiszpanii : O’Ne

mniej szczęśliwy poddać się musiał 1603 roku, lecz gdy 
się dowiedział o śmierci Elżbiety, gorżkie łzy wylewał, iż 
dłużej wojny niemógł był prowadzić.

Z poddaniem się 0’Neala, upadła niepodległość lrlandyi, 
i la wyspa w całości podbiła, siata się własnością Anglii. 
Długa ta wojna, zaciętość z jaką ją prowadzono ; głód i po­
wietrze które po niej nastąpiły, wyniszczyły ludność ir­
landzką. Drogi zastane były trupami, których nędza i z zie­
lenione usta świadczyły, iż rośliny od dawna służyły za po­
karm tym zgłodniałym istotom (1). Lecz i Anglija także 
w ludziach iw pieniądzach wielkie poniosła straty. Osta­
tnia ta wojna kosztowała ją trzy miliony funtów szlerlin- 
gów: summa ogromna na ówczas, skoro dochody państwa 
wynosiły tylko 500,000 funt. szte.

Z upokorzeniem lrlandyi, przyszedłszy do sił Anglija, 
iowróciła do swojego dawnego systematu prześladowania. 
Niepodobna wyliczać owe zmiany w postępowaniu Anglii 
względem lrlandyi, raz łagodne, to znowu srogie, w’miarę 
jak groziło niebezpieczeństwo, lub jak się czuła silniejszą 
Anglija. To pewna, iż z wielkim pożytkiem każdy Polak

(i) Jak to świadczą Davis, Morison, Holingshed.
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mógłby przeglądać dzieje Irlandyi, i tamże znalesć nauki 
zupełnie do kraju naszego zastosować się dające : już to 
pod względem klęsk jakie spadły na Irlandyąz powodu nie- 
dołężności środkowej władzy, już też pod względem chy- 
trości używanej przez Anglików, jak i nareszcie pod wzglę­
dem ostatecznego celu każdego zdobywcy, iż musi wykorze­
nić podbiła narodowość.1 - L. B.

Dalszy ciąg nastąpi.

------—------

Korespondencie.
Londyn, d. 31 Października 18A3.

Zbliżająca się uroczystość installacyi nowego Lorda-Maire 
w' City, a ztąd i rocznica balu, który Towarzystwo Literackie 
Przyjaciół Polski zwykło dawać na dochód wygnańców polskich, 
nastręczyło świeżą sposobność Radzie Towarzystwa, proszenia 
władzy miejscowej o udzielenie sali w Guildhall, na podobnyjak 
wiatach zeszłych cel. —■ W skutku tego, deputacya z członków 
Towarzystwa złożona, której przewodniczył niezmienny przy­
jaciel nasz Lord Dudley Stuart, udała się do City, i przedstawi­
wszy żądanie swe na piśmie, otrzymała w pośród najżywszych 
oklasków, nietylko pozwolenie użycia Guildhall na bal dla Pola­
ków, ale i obietnicę od wszystkich zgromadzonych Radzców, że 
najczynniejszy wezmą udział w ulżeniu zaszczytnego, aczkol­
wiek przykrego losu, cierpiących synów Polski.

Jakoż przyrzeczenie to najrzetelniej dotrzymanem zostało. 
W dniu 29 b. m. wielka liczba przyjaciół naszych w City, zebra­
ła się na zawiązanie komitetu balowego, gdzie jednomyślnie 
powołano na prezydująccgo deputowanego Peacock, znanego 
z przywiązania i gorliwości w służeniu sprawie naszej. Kilka 
mów dotyczących celu tego zebrania miały miejsce: między nie­
mi mowa Lorda Dudley Stuart zajmuje kolumnę angielskiego 
druku, co właśnie staje się przyczyną że jej w tłumaczeniu prze­
słać niemamy czasu. To tylko oświadczyć musiemy, iż zrobiła 
głębokie wrażenie na wszystkich, i wróży przedsięwzięciu temu 
bardzo pomyślny koniec. — Godny i niezmordowany ten przy ja­
ciel Polski, starał się wystawić potrzebę ciągłego wspierania nie­
szczęśliwych wygnańców Polskich, którzy' są męczennikami 
najświętszych praw, jakie zdobią każdy szlachetny i ucyw ilizo— 
wany naród. Wystawił on smutne ich położenie, jch długie cier­
pienia i nieugiętą zemstę Cara w ciemiężeniach nieszczęśliwej 
Polski. — Mowa ta, wzniosłymi swymi argumentami, zbija na­
wet najnieprzychylniejszych ku nam nieprzyjaciół, i dla tego 
żaden dziennik sprzyjający Rossyi, nawet Morning-1 ost, nie 
śmiał nic wyrzec przeciwko balowi, mimo poby tu Xięcia Mi­
chała w Londynie.— Spodziewać się więc należy, iż usiłowania 
Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski niebędą bez pewnej 
nagrody, za ich trudy i prawdziwie ojcowską pieczołowitość o do­
bro naszej Ojczyzny. .

Postanowiono na tern posiedzeniu że bal odbędzie się 16 Li­
stopada, wraz z koncertem, którego dyrekcyą przyjął najupizej- 
niiej Pan Bcnedict. Ozdobienie sali, zapewnienie największej 
przyjemności i zabawy zebranej na bal publiczności, tudzież do­
bór artystów i świetnej muzyki, były przedmiotem oln ad Komi­
tetu. K- s-

Francuzkie i inne zagraniczne pisma, uwiadomiły wszystkich 
o pobycie Xięcia Michała w Anglii. Co w istocie jest powodem 
tej nagiej wizyty, żaden z tutejszych dzienników tym pizednno- 
tem jeszcze się niezajmował. Powszechnie twierdzą, ze cie awosc 
zwiedzenia kraju, tak wysoko położonego pod względem fa n; c, 
rękodzielni i machin, spowodowała Xięcia do przyby cia, i w is­
tocie, podróżował w Anglii i Szkocyi, ale przyjęcie ktorego każ 
dy członek panującej familii może oczekiwać od arystokracyi an­
gielskiej, niebyło udziałem brata moskiewskiego cara. Kilka 
osób znanych ze swej uniżoności Mikołajowi, przyjmowały Xię 
cia, i prócz balu danego przez tutejszego ambassadora lłossyi za-

dnych innych fet dla Xięcia niewidziano. U dworu był przy jęty 
etykietalnie, ale nie ztą okazałością i szczerością, które cechują 
Królową Angielską. Słow em, że pomimo znacznego orszaku ja­
kim jest otoczony, mało uderza publiczność angielską, i prawie 
nic o nim niesłychać. Winniśmy to niektórym dziennikom, a 
mianowicie « Dziennikowi diuoru » za delikatne ostrzeżenie pu­
bliczności o przymiotach znamionujących naturę zacnego Xięcia. 
Jego obchodzenie się z żoną swą, ugryzienie ucha żołnierzowi 
na paradzie, za co był od brata swego Alexandra aresztowany. 
wszystko to było dokładnie i zgrabnie oddane, i niezawodnie 
skutek swój sprawiło. -— Xiąże dotknięty trochę obojętnością o- 
kazaną mututaj, wyjechał na pożegnanie Królowej do Windsor 
zkąd na powrót do Niemiec wyjeżdża.

' K. S.

W dniu 17 Października, w zakładzie Vierzon, po kilkonasto- 
dniowćj chorobie, zszedł z tego świata Franciszek Adamo­
wicz, podoflicer z pułku 16° piechoty liniowej, urodzony roku 
1804, w powiecie Osmańskim, województwie Wileńskim. Z po­
witania przeznaczonym został do pułku 26" piechoty liniowej. Po­
lacy zamięskali w Vierzon oddali ostatnią posługę zmarłemu.

—■ Dnia 18° Września umarł w Caen (Calvados) ziomek 
Kojesiński, doktor medycyny uniwersytetu Wileńskiego, sztabs 
lekarz 7° pułku piechoty liniowej.

DALSZY CIĄG O MECENATACH W POLSCE.

Przyjazd Bony do Polski dał powód do rozwinięcia się popę­
du do sztuk, a pomniki i budowy naówczas wznoszone, uspo­
sabiały dla kraju, licznych artystów. — Wtenczas to ducho­
wieństwo wileńskie, wsparte talentem Wojciecha Krzyżaka i 
Piotra Szwagra, wzniosło dotąd ciekawy kościółek Świętej Anny, 
w Wilnie.— Firleje budowali zamek Janowiecki i w Dąbrowi­
cy, miasto Poznań wznosiło okazały ratusz, a inne grody i świą­
tynie, zapełniały się pomnikami do dziśdnia słynnemi.

Zygmunt August równeż zostawił ślady swego zamiłowania 
dla sztuk — prócz licznych pomników, wybudował on miasta 
Augustów, Dzisnę i zamek Tykociński, nareszcie rzucił most 
okazały przez Wisłę w Warszawie; len lubo drewniany, prze­
cież Zayler liczy go pomiędzy dzieła zastanawiające nwagę 
Europy a Jan Kochanowski uczcił go następującym rymem :

Nieubłagana Wisło! próżno wstrząsasz rogi,
Próżno brzegom gwałt czynisz i chamujesz drogi,
Nalazł fortel Król August, jak cię umiał pożyć,
Bo krom wioseł, krom promów, już dziś suchą nogą 
Twój grzbiet nieujeżdżony wszyscy deptać mogą.

Przykładem Króla i inni Obywatele zajęli się wznoszeniem 
obronnych grodów lub wspaniałych pomieszkali; z tych na- 
przykład : Sierotka Radziwił wybudował Nieśwież —- Jan Sie- 
mieński, miasto Raków — Wolan, Wolanów — Sieniawscy, 
roskoszne Brzeżany.— Biskup Maciejowski, wystawił w Prądni­
ku okazały pałac, a Jan Bonar w Balicach wzniósł tego rodzaju 
mieszkanie, że Sarnicki w dziele Descriptic Polonia, nazwał 
go : Villa, in qua superbo sumptu aula cxlructa, opus in­
ter miracula reponendum.

Królowie Polscy kochali się w zbiorach nacechowanych 
smakiem sztuk pięknych. — Tak np. Biskup Kamerynu, 
Poseł Papiezki do Zygmunta Augusta, ¡opisując skarbiec Ty­
kociński, naznacza mu cenę, milion pięćdziesiąt tysięcy ów­
czesnych szkudów. Tam postrzega : « wanny, fontanny, ze- 
« gary wielkości nadzwyczajnej z różnemi posągami, organy, 
« kula świata z planetami, nalewki, tace wyrażające ptaki, 
« zwierzęta i morskie straszydła. » A w rachunku dworu Zyg­
munta Augusta, od 1546 do 1547 (oryginał u Gotembiowskie-
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go), napotykamy między Officiales mensa; jednego organistę, 
pięciu piszczków — siedmiu trębaczy — dwóch doboszów —• 
jednego harfistę Wiocha i Janusza zegarmistrza.

Anna Jagiellonka, siostra Zygmunta Augusta, zostawia nie 
mało ważne pamiąki swej dla sztuk troskliwości; ona to łożyia 
koszta na narytowanie i odciśnięcie Zielnika Syreniusza, ona 
kaplicę Jagiellońską zdobiła okazaiemi obrazami i wiasnem na­
wet dziełem.— Jest to obrus ubarwiony w mozolne kraty, tu­
dzież przód ołtarza, na którym żywot Matki Zbawiciela jedwa­
biem wyszyty. Stefan Batory oceniając rytowniczy telent Tre- 
tera Poznaiiczyka, przywołał go z Rzymu i sekretarzem swym 
mianawał. — On to dał popęd Gomułcę do napisania trenów 
przy tłómaczonych psalmach Kochanowskiego; — a wznosząc 
miasta Baton u. Korsuń i zamek Grodzieński, tudzież wspaniałe 
kollegia Jezuickie w Wilnie, Rydze i Połocku, dał zręczność ro- 
ylicznym gałęziom sztuk do chlubnych i godziwych zarobków.

Spanochi naówczas przy legacyi rzymskićj zaświadcza : że 
sam Łaski Hieronim na ludzi uczonych, artystów, budowle, o- 
brazy, medale i podróże do 100,000 czer. zł. wydał— Albert 
zaś Łaski (jeżeli się nic myli Paprocki) miał na podobneż przed­
mioty do 900,000 cz. zł. wydać, i jeszcze dobra zadłużyć.

Rorarius posłujący w imieniu Papieża do Polski,daje to świa­
dectwo że naród nasz, czuciem, smakiem, nauką i godnością o- 
byczajów, z najświetniejszemi pod ten czas Włochy, dobijał się 
o pierwszeństwo. Słusznie przeto Stefan powtarzał z chlubą : 
Veslra gloria, mea gloria est, tak Orzechowski w obronie swe­
go Quincunxa mógł z dumą zawołać : Polonics regnum! Pa­
tria nostra dulcissima, omni laude ac decore cumulata.

Wiadomo jak wielkie było zamiłowanie Zygmunta III" dla 
sztuk, Takie nawet o nim było przekonanie u współczesnych, 
gdy w poselstwach i podarunkach jakie od obcych odbierał, 
najpowszechniej mieszczono przedmioty sztuk, które nietylkoże 
mile przyjmował, lecz nawet podobnemiż się wypłacał, tak np.: 
Gaietani w 1596 r. przybywszy do Polski, posłał królowi w po­
darunku, kilka obrazów wielkich mistrzów i różne kosztowne i 
misterne sprzęty', król zaś dał Kardynałowi: « wspaniały zegar 
" bijący, w kształcie świątyni. AV środku processya, jaką Ojciec 
« Święty odprawia gdy wchodzi do Ś° Piotra. AVszystkie te fi- 
« gurki przez sztuczny’ mechanizm ruszały się. Ojca Świętego 
« niesiono w krześle, odzywały się trąby i kotły, a gdy dawał 
« błogosławieństw o miastu i światu, znowu bito w kotły i strze­
li lano z armatek. »

Podobneż przedmioty napotykamy w darach Zygmunta ofia­
rowanych sąsiadom, jak np. r. 1622, posłał Zy gmunt przez Xię- 
cia Zbaraskiego Sułtanowi tureckiemu « zegar oprawny w zło- 
« topiórćj papudze, ta gdy powiewała skrzydłami, biły godziny 
« i kwadranse. Srebrny organ wydający najprzyjemniejsze gło- 
<i sy. Wielka szkatuła z bursztynu, na niej wy ryte Dryady i inne 
« morskie boginie. — Zegar wielki pozłacany, wy rażający zo- 
" dyak i bieg planet; w nim włożone cymbały wydawały naj- 
« milsze wdzięki. »

Xięga rachunków Podskarbiego Jana Firleja zr. 1590, znaj­
dująca się do r. 1831 w bibliotece Towarzystwa Warszawskiego 
Przyjaciół Nauk, zaświadczając o zamiłowaniu Zygmunta w mu­
zyce, zarazem w ylicza jej skład w następujący sposób :

« Sześć chłopców kantorów ze strawnem jeden złoty na ty- 
« dzień.

« Organistów sześciu : Tomasz, Kicher, Bauman, Sowa, Ku- 
« rowski, Fantazia, każdy strawnego dwa złote na tydzień, i za- 
" sług rocznych sto złotych.

« Lutniści : Dyomedes Catto, Kos, Sielecki, każdy strawnego 
sześć złotych na tydzień, i zasług rocznych trzysta złotych.
« Kantorów trzynastu : Żegota, Xiądz Grzegorz, Krysztof 
Głogowski, Leszczyński, Piątkowski, Iłża, Ramult, Wielicz­
ka, Obręk, Nadolski, Bacho, AYadensis, Katowski, każdy

• strawnego 1 zł. 10 gr. na tydzień, i zasług rocznych 50 zł.

« Trębacze : Kołakowski, Miłowański, Istwan, Maylat, Szret- 
« ter, Lech ; każdy strawnego złoty jeden na tydzień.

« Bembnista Mateusz brał strawnego groszy dziesięć na ty- 
« dzieii, i płacy rocznej 50 zł. » A. O.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

OGŁOSZENIA.

Teraźniejszość i Przeszłość, przegląd polityczny,'pod tym 
tytułćm okazało się nowe pismo Polskie w Paryżu; reda­
ktorem tego nowego pisma o ile wiadomo, iest P. Stani­
sław Głuwczyński , a przynaymniej pod tym adresem Xię- 
garnia S awiańska przyimuje listy dla redakcyi Teraźniej­
szości i Przeszłości przeznaczone.

W królce wyjdzie na widok publiczny, w drukarni pol­
skiej w Paryżu, Żywot MIKOŁAJA KOPERNIKA. Jest 
to najdokładniejszy opis życia tego mędrca, którym słusz­
nie Polska chlubić się może; opis oparły na nowo wynale­
zionych dowodach w bibliotece Mazaryńskiej w Paryżu, 
ani Śniadeckiemu, ani uczonemu Krzyżanowskiemu nie 
znanych. Gasscndi, w poszukiwaniach swoich nad życiem 
Tycho Brahi, dodatkowo historyą Mikołaja Kopernika do- 
domicścił, gdzie najdrobniejsze szczegóły dotyczące jego 
prywatnego, naukowego i publicznego życia z religijną 
starannością sązebranc. Listy Tycho Brahi obejmują wie­
le ciekawych szczegółów co do prac Kopernika. Lecz co 
najważniejsza, świadectwo Gassendego, ogłoszone we Fran- 
cyi w roku 1651 , położy tamę niecnym przywłaszczeniom 
gdyż odtąd żaden poczciwy pisarz, Mikołaja Kopernika’ 
zrodzonego w Polsce, w Polsce wychowanego, i w Polsce 
do posług publicznych powołanego, za Niemca przedstawić 
się niepoważy.

Żywot KOPERNIKA, wrazz jego portretem znalezionym 
przy dziele Gassendego, z ryciną wyobrażającą instrument 
którego do postrzeżeri astronomicznych używał, z wido­
kiem domu i wieży w których pracował, przez Antoniego 
OLESZCZYNSKIEGO, znanego z talentu i gorliwości o 
zachowanie narodowych pamiątek, wyryte, sprzedawać się 
będzie po fr. 1. Docbod z tćj sprzedaży jest przeznaczony 
na wydanie lego samego dzieła w języku francuzkim i nie­
mieckim.

ROZMOWY TULACRIE.
« Wezmę wam tę Ojczyznę i wypędzę, a inszemu narodowi 

« królewstwo to dam: a Wy jako wygnańcy, błąkać się i tu- 
« lać po cudzych stronach i kątach będziecie. Niezgoda to 
« przywiedzie na was niewolę, w której wolnoście wasze po- 
« giną iw śmiech się obrócą!.... »

Z Kazali X. Skargi, r. 1600.
Sprzedajesie wXięgarni Polskićj, 9, rue de iEchaude-St- 

Germain, i w Redakcyi Trzeciego Maja.
Cenafr. 1 cen. 50.

Podpułkownik Krosnowski uwiadamia szanownych roda­
ków, że wiadomości służyć mające do Kalendarzyka Histo­
rycznego Emigracji Polskiej, przyimują się pod adresem 
autora rue Passe du Rempart n. 41, i pod adresem wy­
dawcy rue Duphot n. 10.

Paryż, w drukarni Lacour i Maistrasse, przy ulicy St-Hyacinthe-St-Michel, 33.
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